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Przedpłata wynosi
w miejscu:

roczn ie .......................................... 8 złr. — ct,
p ółroczn ie....................................4 __  „
ćwierórocznie............................. 2 „   „
m ie s ię c z n ie .............................—  „ 70 „

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

r o c zn ie ......................................... 9 złr. 60 ct.
p ó łroczn ie................................... 4 „ 80 „
ćwierórocznie..............................2 „ 40 „
m ie s ię c z n ie ............................ —  „ 80 ,

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej '■ 
ćwierórocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Parylu dwierćr. 9 fr. W Rzymie ćwierćr. 10 fr.

„Diligite homines, interjicite errores.u (S. Aug.)

Redakcja przy nlicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu
Administracya w Drukarni A. Vogla, w Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

opłatą 4 ct. od wiersza.
Reklamacje nieopieczętowane wolno są od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i Ja­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„Uniaw wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedyńczy kosztuje 6 centów.

Lwów 23. lutego.
Dotychczasowy przebieg pokojowej rewolucyi, 

jaka w naszych oczach odbywa się we Francyi, po­
zwala mied nadzieję, że gabinet Ollivier-Daru po­
trafi dokouad arcytrudnego dzieła pogodzenia porząd 
ku z wolnościg, dzieła, które juź wiele rąk podej­
mowało napróżno. O szczerości i silnej woli Olliviera 
w wykonaniu liberalnego programu wątpić nie m o­
żna ; nadto, minister sprawiedliwości uważany zwykle 
dawniej za człowieka zręcznego i pełnego środków 
i środeczków, występuje w każdym wypadku jako 
prawdziwy i rozumny m§ż stanu, kupią się też koło 
niego i jego kolegów ludzie wszelkich stronnictw, 
dobro Francyi nad stronnicze interesa przenoszący. 
Nawet krańcowa opozycya, z wyjątkiem nieprzeje­
dnanych energumenów, w gruncie systemat rządowy 
popiera, różni się z rządem tylko w rzeczach mniej­
szej wagi i często bywa zmuszoną oponowad jedynie 

rzez konsekwencyę i własną przeszłośd. Do takich 
roków należy żądanie rozwiązania istniejącej Izby, 

która noBi w sobie grzech pierworodny kandydatur 
oficyalnych i presyi administracyjnej. Lecz ministe- 
ryutn 2. stycznia nie może zaprzed się swego po­
czątku, ani też wyrzec większości, z której pomocą 
liczne zwycięstwa odniosło, a nadewszystko narażać 
Francyę na niebezpieczeństwo powtórnej agitacyi 
wyborczej i objawów jakich niedawno byliśmy świad 
kam*. Korzyści zaś rozwiązania Ciała prawodawczego 
są nader problematyczne, a skład Izby zapewnia 
możnośd rządzenia i możność dokonauia rozpoczętych 
reform. Obydwom stronom, rządów i Izbie, źyczydby 
tylko należało mniej pospiechu i więcej chłodu 
w rozprawach. Nawał projektów rządowych i nie­
skończone podnoszeuie coraz nowych kwestyj przez 
członków Izby, nie przyniesie istotnego pożytku, bo 
prawdziwą wolnośd nie ilośd lecz jakość wolności 
stanowi.

Kronika Rzymska.
25. jenbr. posiedzenie Soboru odbyte d. 14. b. m. roz­

począł obarą mszy św . mgr. M e l e  b e r s  Arcb. koloński 
Przewodniczący kard. de Angelis po odm ów ieniu  przepisanej 
m odlitw y oznajmił zgromadzonym O jcom , iż stosow nie do 
uchwały komisyi zw. judiccs ąuerelarum et contr over siar um. 
trzej Arcybiskupi z M a l i n e s ,  z A n t i v a r i  1 S a l e r n o ,  
jako uznani w  godności prym asów, zasiadać m ają, w  czasie 
posiedzeń Soboru w ślad za innym i prymasami. Podsekre­
tarz Soborow y mgr. Jacobin! przeczytał z m ównicy uchwałę 
tę rzeczonej komisyi- Następnie w znow iono dyskusyę co do 
achem aiu o m a ł y m  k a t e c h i z m i e ,  i zabierali g łos na­
stępni O jeow ie: mgr. L a n g a l e r i e  Bp. z B e lle y ; mgr. S o l a

  ........ . 1 1 .  —  ) ■■ _ I"..............................................  1 " B

Kronika wiedeńska.
Z  karnawału.

W iele zacnych przym iotów  przyznać narodowi „m yśli­
cieli* gotów  jestem , aczkolwiek w cale nie w ierzę, aby on 
w łaśn ie tylko był ludem  „wybranym .* W  jednym  względzie 
jednak N iem iec jest oczyw iście upośledzony od natury: ba­
w ić się nie umie. A baw ić s ię ,  to rów nie jak prawdziwa  
grzeczność, „rzeczą ani łatw ą ani m a łą ,“ jak tw ierdzi słu  
sznle pan sędzia. Co to za serd eczn a, naiwna w esołość, co 
za g łośn e wybuchy śm iech u , jaki ogień krzyżowy d o w c i­
pnych uw ag na balu karnawałowym  lub na corso w Rzy­
m ie? Ależ i pod cbłodnlojszem  słońcem  stref północnych, 
śród klęsk i ta lów  tylu nawałem przygnębionego narodu 
naszego jakaż lam jeszcze, w  stosow n ych , aczkolwiek tak 
nader rzadkich ch w ila ch , wyśm ienita zabawa chociażby 
tylko na „herbatce* lub „tańcującym wieczorku?* Toć nam, 
którzy jak W łosi i Francu?i bawić się um iem y, już wyraz 
ten niejako przylgnął do ust i kiedy Niem iec w  Berlinie 
suchem  »Diener, “ a w  W iedniu pokorniejszem  „Scrvusk 
raczy przyjaciela, my witamy go zapytaniem : „Jak się
b aw iłeś ?“

Bp. z Nizzy (8 0 -le łn i starzec); m gr. Yerot Bp. z Savannah 
(Stany Zjednocz); mgr. D a v i d  Bp. z Sainl-B rlenc i nako- 
niec mgr. B a l l e r i n i  Patryarcha alexandryjski. Poczem Kar­
dynał przewodniczący zamknął p osiedzenie, wezwawszy  
wprzód Ojców do m odlitw y za duszę św ieżo zm arłego B i­
skupa z Huesca i Barbaslro (H iszpania) mgra Bazylego G i l  
y B u e n o .  Zmarły pasterz ur. w  1811 r. prekonizowanym  
został w  1861 r Pogrzebow e nabożeństwo odbyło się w  ko­
ściele Oratoryanów św. Filipa Ner. zwanym  Chiesa Nuova. 
Obecni byli wszyscy hiszpańscy B isku pi; ostatni obrzęd od ­
prawił kard. M o r e n o  Arcb. z W alladolid. Tak w ięc 10. 
już B iskupów  zmarło w  Rzymie od czasu trwania Soboru. 
Obecnie nowa strata grozi: mgr. R i c c a b o n a  Bp. Trydentu  
jest niebezpiecznie chory.

Dnia 15. b. m. odbyło się następne t. j. 26. posiedzenie 
Ojców Soboru. Mszę św . odpraw ił mgr. S c h a e p m a n n  
Arcb. Utrechtu. Przedm iotem  dyskusyi był jeszcze w sp o­
mniany schemat o katechizmie. Przem awiali kolejno: mgr. 
R i c c i a r d i  Arcb. z Regglo (K alabrya); mgr. N o b i l i -  
V l t e l l e s c h i  Arcb.-Bp. z O sim o i Cingoli (państ. k ość.);  
mgr. K e a n e  Bp. z Cloyne (lrlan d .); mgr. G h  i l a r  d i  
Bp. z M ondovi; mgr. M a b i l e  Bp. z V ersailles; m gr. D e  
la B o u i l l e r i e  Bp. z C arcassone; mgr. C l i f f o r d  Bp. 
z Clifton (Anglia) i mgr. P a  y ś - y - R i c o  Bp. Cuenęa (Hiszp.). 
Następne posiedzenie odłożone zostało do d. 18. b. tn.

Oprócz dawniej w ym ien ionych , następni Biskupi o- 
trzymali pozwolenie opuszczenia Rzym u: Mgr. F e e h a m  Bp. 
z N ashville; Mgr. H o g a n  Bp. z S. Jcsepho i Mgr. L a m y  
Bp. z Santa-F e. Trzy te dyecezye należą do Stanów  Zje­
dnoczonych. Ostatnia tak jest rozległą , iż Biskup potrzebuje 
62 dni jazdy konnej, zanim się dostać m oże do wielkich  
kom m unikacyjnycb dróg Stanów  Zjedn. —  Lud po większej 
części składa się z pasterzy ustawicznie koczujących i często 
napastowanych przez bandy Indyan. W  ostatnich czasach 
Mgr. Lamy stracił dw óch księży, którzy zabici zostali przez 
tych dzikich najeźdźców.

W nrze uprzednim  , uwiadom iliśm y czytelników na­
szych o rychłym w yjeździe z Rzymu króla 1 królowej Nea­
polu. Wyjazd len bardzo prawdopodobny, a całkow icie nie 
przewidywany, dotychczas jest n iew ytłum aczonym . Journal 
de Bruxelles d on osi, i i  emisaryusz amerykański przybył do 
Rzymu i m iew a częste posłuchania u króla. Nikt nie zna 
pow odu ni przedm iotu tych rozm ów. Zdaje s ię ,  te  Franci­
szek II zamierza opuścić Rzym w w idoku blizkieb a w ie l­
kich kom plikacyj, które wyniknąć mają w e W łoszech, Sy­
gnałem  ich są awanturnicze spekuiacye odbywane w  Neapo 
lu. Banki lichw iarskie są tam bardziej niż k iedykolwiek na 
porządku dziennym . Neapol liczy ich obecnie 72; p och łonę­
ły Już one przeszło 186 m il. franków.

Korespondent rzymski do Czasu pisze z d. 16 b. m .: 
„południow i S łow ian ie, naw et katolicy i księża, często h o ł­
dują panslawislycznym  m rzonkom i stanow isko Polski zu­
pełnie b łędnie pojmują Jest tu obecnie w  Rzymie podobne

O dw iedziłem  cały szereg balów  tutejszych, a gdybym  
był poetą , rzekłbym , prawda nieco przesadnie, „przez p ie ­
kło przeszedłem  za życia.* Ależ trudno sobie wyobrazić coś 
nudniejszego, jak bal w iedeński. W  salach cesarskich ścisk  
ogrom ny, nieznośny, ale ruchu, gwaru w eso łeg o , śmiechu  
pustego napróżno lam szukać. Jeżeli nadto cesarz lub do­
stojna małżonka jego zaszczycą bal taki obecnością swoją, 
natenczas w net on się zamienia na w idow isko teatralne, 
gdzie oczy w id zów  zwrócone li na rodzinę m onarszą, i ciż 
W iedeńczycy, co w dziennikach sw ych , w  rozm owach p o ­
tocznych i w  utworach dramatycznych lubią się popisywać 
republikańskim b lichtrem , jak najpilniej śledzą każdy ruch 
twarzy cesarskiej, liczą na zegarku sekundy, aby na pew ne  
wiedzieć, jak długą rozm ową ten lub ów  śm iertelnik był 
zaszczycony, a ten sądzi się zazdrości powszechnej godnym , 
kom u się udało pochwycić choć słów ko z rozm owy cesarza, 
albo chociaż by tylko którego z dostojników  dworu. Tym  
sposobem  naturalnie bal staje się sztywną audyencyą

Na balach urządzanych przez jakie kółko prywatne, 
rzecz ta sama się  pow tarza, tylko w  nieco odm ienny spo­
sób. W eźm y n. p. szeroce opisywany i sław iony w  dzień 
nikach tutejszych bal towarzystwa literackiego Concordia- 
Yerein, który się odbył w  jednej z najpiękniejszych sal pu-

kółko sław ianofilów , złożone z ludzi św ieckich i d u ch o­
w n ych , w  którem i Rosyan nie braknie. Zdaje s ię ,  że tą 
drogą m usiały przyjść do ks. Strossm ayera p ropozycje ze 
strony R osy l, o których w  przeszłym  liście w spom niałem  
(podaliśm y wyjątek z tego listu  p . R.) Zresztą nie zdaje m i 
się aby to były propozycye ofieyalne. W iad om o, te  książę 
Gorczaków należy do um iarkow ańszego stronnictwa w  P e­
tersburgu , i że to stronnictw o ma nadzieję przyjść kiedyś 
do zupełnej przew agi w  rządzie. Otoż zdaje s ię ,  że to 
stronnictw o ma sw ych prywatnych ajentów , ludzi liberal­
nych, którzy badają stan u m ysłów  za granicą, próbują 
w chodzić na swą rękę w  rozmaite układy, aby m ódz w  da­
nym razie w ystąpić z przygotow anym  planem . Rzecz oczy­
w ista, że w  tych planach ani Arcb. Ledóchow ski ani Bisku­
pi galicyjscy najm niejszego nie mają u dzia łu , i tylko zła 
w ola gazeciarzy upiera się w oskarżaniu naszego Prymasa. 
Nie można też posądzać o złą w olę  ks. Bpa Strossmayera i 
zawczasu m ożna być pew nym , że skoro się  należycie o św ie ­
c i, nie zechce m ieć wcale z Rosyą do czynienia*.

E piskopat n iem ieck i, a szczególniej Pasterze z Mona­
chium , M oguncyl i K olonii jaw nie naganili i p otęp ili ostatnie 
pisma l komunikacye do Gaz. Augsłt. ks. Doellingera, jako 
też w yw ołane niem i liberalne adresy niektórych księży i pro­
fesorów  niem ieckich. Arcb. M oguncki, Mgr. K e t t e l e r  lak  
pisze w  sw ej d e k l a r a c y i :  „Zgadzam się  z D oellingerem , 
którego wykłady niegdyś przejm ow ały uczniów  m iłością i 
zachwytem  dla Kościoła i Stolicy ś w . ; ale nic spólnego nie 
mam z D oellingerem  , którego nieprzyjaciele Kościoła obsy­
pują pochwałam i sw em l*.

Dzienniki rzym skie ogłaszają now y list XX. L e m a n n, 
znanych już czytelnikom  naszym , do dziennika L ’ Univers 
Israelite. Znakomita odezw a ta, pełna, jak w szystk ie daw ne, 
ducha gorącej m iłości i wiary, przytacza m ow ę w ygłoszoną  
przez p. Auscher rabina z Besanęon przy otwarciu nowej 
bożnicy, w  której w przytom ności W ie lk iego -rab in a  Francyi 
i w  i m i ę  J u d a i z m u  m ów ca ten w yrzekł: „iż pod im ie­
niem Messyasza, Biblia podaje tylko typ, w zór, żyw y 1 d o ­
tykalny przykład tego, czem się stać ma ludzkość ca ła , że 
to nie osobistość żadna, ale raczej ideał człow ieczeństw a  
w przyszłości 1 że to j e d y n y  t r a d y c j o n a l n y  s p o s ó b  
pojm owania Messyasza * W  obec podobnego zaparcia się  
powszechnej wiary Izraela, którą też g łosi i  wyznaje Univers, 
i to zaparcia się jaw nego z kazalnicy, w  ch w ili uroczystej, 
w  obecności W ielk iego  rabina Francyi, —  X X . Lemann  
zapytują po dwa kroć rzeczony dziennik, czy istnieje w  sy­
nagodze p o w a g a  j a k a ś  postawiona na straży w iary w  
osobistego Messyasza i jaka jest ta pow aga?

W ielkie i słuszne, zaprawdę, p ytan ie, ciekaw i jesteśm y  
co od pow ie na nie uczony dziennik żydow ski?

Gazeta Narodowa w  Nrze 51. ogłasza now ą od ezw ę  
tak zw anego Stowarzyszenia kapłanów polskich na w y -  
chodźtw ie do JW . ks. prałata Sosnow skiego. N ie wątpim y,

blicznych, tak zwanym  Soften-Saal. Otóż w  uroczystem  l 
pełnem  filozoficznej godności m ilczeniu sto i szpalerem tłum  
nieruchom ych p o sta c i; po niezgrabnych i wym uszonych ru­
chach tych statystów  poznasz natychm iast, że frak dla nich  
rzadką n o w o śc ią , że wyżej nadeń cenią praojcowski „szlaf­
rok!* Z otwartą gębą i sennym  wzrokiem  panow ie ci, 
przyzwyczajeni zasypiać o tym czasie po szóstym  lub siódm ym  
„kryglu*, podziw iają wchodzące tryumfalnym pochodem  
aktorki rozm aitych teatrów , które na takich balach odgry­
wają pierwszą rolę i to lepiej zw ykle niż na scenie. Myliłby 
się jednak , ktoby sąd ził, że teraz rozpocznie się zabawa, że 
każda z tych pań, pom iędzy którem i kilka rzeczywiście za­
cnych kobiet, zgromadzi około  siebie grono lojalnych w ie l­
bicieli i że nastąpi która z tych genialnych szermierek na 
s ło w a , bonsm ots i kalembury, jakie na w szystkie strony la ­
tają , jak stada sp łoszonych  gołębi, po balach paryzkich, 

Ale gdzie tam! Panna Wolter, pierwsza gwiazda teatru 
nadw ornego, przybywa z sw ym  nieodstępnym  towarzyszem  
i w zadumanem te te -a -te te  wieczór z nim spędza. Panna 
Baudius, sław na z pięknych ócz żyd ów k a, trzy godziny  
szczebioce z hr. Beustem. Panna Salvioni siedzi na ustroniu  
z Rotschildem . Otóż trzy punkta, ściągające ogólną uw agę  
na siebie; kom ety, otoczone rojem m ałych gw iazdeczek; m oże



• J i ^ d e z w a  la, podobnie jak uprzednia, — a obie Jednakiego 
są ducha i wartości — otrzyma należytą ze strony czcigo­
dnego ks. Prałata odprawę To też nie myślimy wcale przy­
taczać tu pojedynczych paradoksów i błędów, jakie mieści 
ona w sobie, a które z odrazą dla nieb samych, a z poli­
towaniem dla ich au to rów  odrzuci d u c h o w i e ń s t w o  
p o l s k i e ,  w imię którego samozwańczo odzywać się śmie 
szczupłe — bo kilku tylko niesfornych księży gronko.

Dość w spom nieć, te  podczas gdy Stolica św. wybiera 
ks. Prałata Sosnowskiego, na rzeczywistego członka Soboru 
jako przedstawiciela Kościoła polskiego zostającego pod uci­
skiem Moskwy, — stowarzyszeni paryzcy żądają, aby ks 
Sosnowski „albo złożył do archiwum hlstoryi Kościoła po l­
skiego dow ód , i i  otrzymał od Biskupów polskich wyraźne 
upoważnienie do objawienia w ich imieniu przekonań i 
wiary na Soborze, albo pozostał śród obrad prostym s łu ­
chaczem i widzem czyli biernym Soboru członkiem."

Podczas gdy w ślad za Ojcem św. Głową Kościoła, za 
jawną nauką jego wyrażoną w tylu encyklikach, allokucyach 
( Quibus guantisque z 20 kw. 1840 r ;  Si semper z 20 maja 
1850 r.; Cum Cath. Eccl. z 26 mar. 1860 r.; Aovos z 28 
wrz. 1860 r.; J a m  dudum  18 m ar 1861 r ;  M axim a quidem 
z 9 czerw 1862 r. ltd ) 300 Biskupów (pomiędzy którymi 
podpisani Jks. Przyłuskl, śp. Arcyb. gniein. Jks. Borowski, 
Bp. łucko-żylom.; Jks. Marszewski Bp. kaliski) a z nimi inni 
wszyscy w całym świecie katolickim wyznają w imieniu du­
chowieństwa swego i l u d u : „że doczesna władza Stolicy św. 
jest koniecznością, utworzoną przez Opatrzność Boską, w 
obecnym stanie świata, niezbędnie potrzebną dla dobra Ko­
ścioła i swobodnego zarządu dusz chrześciańskich, ze w o 
bronie jej wraz z Papieżem gotowi są pójść do więzienia i 
na śmierć" lid. (Patrz adres Biskup, z 1862 r), kilku sto­
warzyszonych księży polskich twierdzi „że to władztwo do ­
czesne Papieży w żadnym z Kościołem i posłannictwem jego 
nie zostaje związku, lecz wprost mu jest przeciwne; że ka­
tolicyzm stracił z powodu jego na boskości swej. że oni 
(stowarzyszeni) nie należą, Boże uchowaj, do katolicyzmu 
dw oru rzymskiego, a więc Papieża, Biskupów ltd .“ I to wszy 
stko wypowiadają cl biedni księża, „jako obywatele i kapła 
ni polscy, jako ci, którym dano św. Ewangelię do ręki z 
poleceniem: „nauczajcie" (Papieża. Sobor i jego członka ks. 
Prał Sosnowskiego, — a któżby się tego domyślił!); a wypo 
wiadają znów w celu aby wiedziano „jak w 19tym wieku 
duchowieństwo polskie ( siej zapatrywało się na posłannictwo 
t obecny stan Kościoła, na prawa obywatelskie polskiego 
kapłana, oraz na potrzeby i prawa ludów." (sic).

Wątpimy, aby się znalazł ktoś z rozsądnych 1 uczci­
wych, coby chciał podobnem przypuszczeniem krzywdzić du 
chowieńslwo p.olskie !

W końcu stowarzyszeni księża nie mogą się wstrzymać 
od podziwu nad samymi sobą, te  „z taką odwagą" 1 „w bia 
ły dzień" takie prawić mogą rzeczy! Byłoby to doprawdy, 
bardzo śmieszne, gdyby smutnem nie było; a byłoby znacz 
nie mniej smutne, gdyby wypowiedzianem było nie „w bia 
ły-dzień" ale w nocy., w gorączce.

Jeszcze słów kilłca o konkordacie , obwieszczonym pat. ces. 
z d. 5 listopada 1855 D . p. p  N . 195.

(D o k o ń czen ie .)

I tak w artykule II ,  zatwierdzającym § 1. cesarskiego 
rozporządzenia i  dnia 18 kwietnia 1850 r, znoszący t. z. 
placetum regium  w Austryl, czytamy: „iż odtąd wzajemne 
Biskupów, duchowieństwa 1 ludu do Stolicy świętej odno 
szenie się w rzeczach duchownych nie podlegnie konieczno­
ści otrzymania w tej mierze pozwolenia rządu". Kto nadto 
zważy, te  w pierwszym ustępie tego artykułu wyrażona jest 
myśl: „iż Papieżowi s łu ty  pierwszeństwo nie tylko honoru 
lecz juryzdykcyl w całym Kościele katolickim jak daleko 
sięga" — łatwo dostrzeże różnicę, jaka zachodzi między ar

to wszystko bardzo piękne, błyszczące, może się przy tern 
dwie lub trzy pary wyśmienicie bawią, może się nawet 
któremu z reporterów uda ułowić jakie ulotne słówko kan 
clerza, zkąd dla niego radość niesłychana, ale zresztą to 
okropnie nudno, to nie bal, a coż dopiero bal maskowy? 
To elizejskie cienie, przesuwające się sennie przed okiem 
naszem, zwrócone, jakby pod wpływem magicznego działa­
nia , na d wa ,  trzy punkta środkowe; to wystawa najnow­
szych arcydzieł krawieckich, ale nie zabawa.

Do trzeciego rzędu należą bale publiczne, odbywające 
się co tydzień po dwa lub trzy razy na odmian w B lum en  
sale, D ianasaal, Sofiensal i u Szwendera. Sale piękne, mu 
zyka dob rana , wstępne przyzwoite, bo po po 3 tl,  a zatem 
mógłby kto przypuszczać, że się tam zgromadza podczas kar 
nawału , jeżeli nie arystokratyczne, to przynajmniej dobrane 
średnie towarzystwo. A jednak na scharakteryzowanie balów 
tych wystarczy nadm ienić , że tam z żoną, siostrą nikt iść 
nie może. Materyalizm, który dziś jeszcze mimo wzmaga 
jącej się chwała Bogu zdrowej reakcji, wszędzie śród tłumu 
tak zwanej inteligeneyi przeważa, nigdzie może do obrzy­
dliwszych nie doprowadził ostateczności, jak właśnie tutaj 
W ystępek , grzech, zawsze równie są brzydkie, czy w sukni

tykułem II konkordatu a dawnfejszeml ustawy, zwanemi le­
ges in publico-ecclesiasticis.

W  artykułach III i IV przyznane jest Biskupom pra­
wo zwoływania synodów, znoszenia się swobodnie z ludem, 
ogłaszania listów pasterskich , słowem wykonywania tego 
wszystkiego: „do czego im pod względem zarządu dyecezyi 
przysłużą prawo według ustaw  kościelnych".

Artykuł XVII konkordatu zapewnia Biskupom prawo 
urządzania, według ustaw kościelnych seminaryów.

Artykułem XXIV zniesione są implicite rozporządzania 
rządow e, według których patronowie świeccy, zwłaszcza w 
Galleyi, przy daniu prezenty ograniczeni być mieli ternem 
biskupiem3).

Artykuł XXVI orzeka: iż dolacya proboszczów nie po 
siadających ze względu na czas i miejsce dostatecznej kon 
gruy, pomnożoną być ma , i że przy tern równe będzie sta­
ranie o proboszczów katolickich obrządku wschodniego jak 
łacińskiego.

Artykuł XXVII przepisuje , iż odtąd objęcie dóbr z 
biskupstwami lub niższemi prebendami połączonych, nastą 
pić ma wyłącznie według ustaw kanonicznych.

Artykuł XXIX daje Kościołowi gwarancyę, iż własność 
jego nie ulegnie sekularyzacyom, konfiskatom, zaborom, lecz 
pozostanie nienaruszalną.

Artykuł wreszcie XXXI ,  lak wymownie broniony przez 
posła krakowskiego4), zapewnia poszczególnym Kościołom i 
krajom udział w tak zwanym funduszu religijnym 1 wym ie­
rzony jest — jak się ów poseł trafnie wyraża — przeciw 
centralistycznym dążnościom nowomodnych politycznych al 
chimlslów, chcących wszystko zsypać w ogólny kosmopoli­
tyczny tygiel.

Czyż nie są to artykuły wielkiej wagi, a to tern bar­
dziej, że wcale nie alterują postanowień artykułów 14go, 
lago i 16go ustawy zasadniczej z 2 Igo grudnia 186/.

Widzimy przeto, że z konkordatu pozostało jeszcze 
coś więcej, aniżeli „same stylistyczne szczątki, nie mające 
żadnej wagi dla państwa 1 Kościoła".

Jeźli przy traktowaniu każdej ważniejszej sprawy my­
li sięgnąć wypada w przeszłość i przyszłość, to tein bar­

dziej w sp raw ie , o której tu mowa, wzgląd mieć należy na 
przeszłość nauczającą, na teraźniejszość grożącą, na przy­
szłość wątpliwą.

Zaiste, okazuje się ona ze wszechmiar godną, ażeby 
nią rze te ln ie , gorliwie i oględnie z a ją ć  się chciały osoby, 
mające na uslawodawstwo wpływy.

Lubo chętnie przyznajemy, że teraźniejsza połowicz 
ność w sprawie konkordatowej raz ustać w in n a , że przeo­
brażenie państwa na drodze konstytucyjnej niezbędne pocią 
ga za sebą w  dotychczasowym ustawodawstwie zmiany, 
wszelako pragnęlibyśmy, aby unikano w tej mierze jak naj­
dłużej wszelkiej ostateczności, aby stosunek państwa, i to 
przeważnie katolickiego, do Kościoła — ów modus vivendi, 
ak się dziś wyrażają — o ile być może, określonym został 
za porozumieniem się z Rzymem.

Rzecz ta nie powinna być obojętną dla t ych,  którzy z 
katolicyzmem wiążą najdroższe swe w spom nienia , najświet­
niejsze nadzieje.

Dla lego leż poświęciliśmy sprawie konkordatowej tych 
słów kilka, usiłując tym sposobem przyczynić się poniekąd 
do wyświecenia obecnego sianu rzeczy. U. H .

*j S z c z e g ó ły  do  te g o  p rz e d m io tu  o d n o sz ą c e  się  , z a w ie ra  roz  
p r a w a :  „O  p raw ie  p r e z e n ty " ,  u m iesz czo n a  w „ C z a so p iśm ie  p o św ię  
e o n em  p ra w u  i u m ie ję tn o śc io m  p o li ty c z n y m " . K rak ó w , 1 8 6 3 .  Z e ­
sz y t  I , 111 i V I.

* )  O b. M ow a p o sła  A n to n ie g o  Z y g m u n ta  H e lc ia ,  m ia n a  w Iz ­
b ie  p o słó w  R a d y  p a ń s tw a  n a  p o s ie d z e n iu  z d n ia  2 cze rw ca  1 8 6 2  r. 
K ra k ó w  D ru k . U uiw . 1 8 6 2 . N a  w zm ian k ę  z a s łu g u je  ta  o k o liczn o ść , 
ż e  w o b ro n ie  k o n k o rd a tu  w R a d z ie  p a ń s tw a  o b o k  T y ro lc z y k ó w  
p rz e w a ż n ie  w y s tę p o w a li S ło w ian ie .

z koronek brabancklch, czy w brudnych łachmanach. Ale 
cień wstydliwoścl i przyzwoitości jest przecież jeszcze jaką 
taką koncesyą na rzecz cnoty., a tu i tego cienia nie znaj­
dziesz.

Może zstępując o krok niżej, zawitawszy przebrany 
w sukmanę robotnika do którego z owych gościńców przed 
miejskich, gilzie cała orkiestra składa się z dwóch skrzypków 
i fortepianisty, zdołałbym odkryć stronę odwrotną medalu 
Pozostawiam to jednak filozofom, Cobdenom i Peabodym 
a to tem więcej, że niestety obawiam się i tam równie przy 
krych doświadczeń. Jest to fatalną przywarą miast wielkich 
że zepsucie szerzone z góry przesiąka powoli wszystkie war 
stwy społeczeństwa i b ru d  pokostowany u wierzchu, na 
dole tem obrzydliwszą przybiera barwę Nie wesoła to kro 
nika ba low a ,  przyznaję, i gdybym był Niemcem z trudno 
ścią przyszłoby mi pisać o tem.

Tak jednak pocieszam się, że owoc tej cywilizacyi je 
szcze dla społeczeństwa naszego, polskiego, jest w większe! 
części owocem zakazanym. Niech p. Schindler w  przyszłej 
jakiej mowie swojej i to policzy do naszych „Eigenthum  
lichkeitenu i niech niebaczni nie odważą się i względem te 
go owocu zakazanego odgrywać roli węża... Ileż w tej chwili

W sprawie patronatu.
(D okończenie.)

Przechodząc teraz do drugiego przedmiotu wniosku, to 
jest do określenia sposobu nadawania prebend kościelnych, 
a Zwłaszcza przedstawiania kandydatów do tychże, z których 
wybór uczyniony być ma, czytamy tam najprzód, iż sporzą­
dzany ma być przy każdem opróżnieniu spis n a j g o d n i e j ­
s z y c h  k o m p e t e n t ó w .  Ależ najgodniejszy może zawsze 
być tylko jeden; jeżeli to zaś znaczyć m a, aby podawani 
byli, z wyłączeniem mniej godnych, niektórzy godniejsi, toć 
oznaczyćby po trzeba: wielu ma być podawanych? Wyszłoby 
(o więc prawie znowu na te rnę ,  z czembyśmy się chętnie 
zgodzili. Lecz na dalszą wniosku treść, aby spisy układane 
były przez z g r o m a d z e n i a  d y e c e z a l n e ,  zgody nie 
masz. Tu bowiem już nawet trudno odgadnąć właściwą 
myśl wnioskodawców. Powstaje mnóstwo p y ta ń : co ma się 
rozumieć przez z g r o m a d z e n i a  d y e c e z a l n e ?  Czy może 
dyecezalne synody już i w kościelnem prawie znane, czy co 
innego? a w tym ostatnim razie z kogo mają się składać 
owe zgromadzenia? czy z kleru tylko, czy i ze świeckich 
także osób? czy członkowie mają być wybierani i przez kogo? 
kto ma zgromadzenie zwoływać, kto na niem prezydować? 
itd. lid. Dalsza wątpliwość jest czy te zgromadzenia, sporzą­
dzając spis kandydatów, miałyby orzekać także 1 o ich uzdol­
nieniu, lub czy winneby umieszczać w spisie tylko takich, 
którzy wedle dotychczasowych kościelnych ustaw, za zdol­
nych uznani będą?

Cokolwiek bądź zamierzają wnioskodawcy, zawsze to 
innowacya, która z żadnego względu zaleconą być nie może. 
Ograniczając prawo patronów do wyboru z liczby osób 
w spisie po łożonych , nie byłoby powodu uczynić to jak 
chyba w celu rozszerzenia przy nadawaniu prebend władzy 
Biskupa; gdy przecież paroch nie czcm Innem jest jak tylko 
pomocnikiem czyli raczej zastępcą Biskupa w wykonywaniu 
pasterskiego urzędu, a tak więc nikomu bardziej jak Bisku­
powi na tem zależeć nie może , w czyje ręce to złożonem 
będzie? Zresztą do sądzenia o uzdolnieniu kandydatów 
powołuje już Sobor trydencki egzaminatorów’, którzy w ła­
ściwie przez kler, pod Biskupa przewodnictwem na synodzie 
dyecezalnym zebrany, większością głosów wybierani być p o ­
winni i tylko w braku  takich z powodu niemożności odby­
wania synodów, zaslępują ich, z przyzwolenia Stolicy A p o ­
stolskiej, duchowni przez Biskupa za zgodą kapituły, m iano­
wani. Oprócz tego, przy egzaminie samym Biskup lub jego 
zastępca, chociaż obecny, żadnego nawet nie ma g łosu ;  w y­
jąwszy iż wotów rów ność , jeśliby zdarzyła s ię ,  rozstrzyga. 
Przy takich więc przeciw w sze lk iem u  nadużyciu wpływu 
Biskupa, wszelkiej nieuprawnionej jego przewadze gwaran- 
cyach, na cóż do oceniania kandydatów przypuszczać, czy to 
kler cały, czy też tem bardziej i świeckich także? pocóż 
oznaczanie tych, którzy patronowi przedstawieni być mają, 
od nich czynić zależnem? Czyż można w takich zamysłach 
upatrywać co innego, jak zachcianki wyradzające się z dą­
żności pochodzących od przeciwników Kościoła i podnieca­
nych w celu, aby przeciw ustanowionej przez Chrystusa Pana 
hierarchii podwładnych podburzać i do uszczuplania przyna­
leżnych jej praw zachęcać.

Wszystko więc dokładnie zważywszy o wniosku tym 
całym ruskich posłów powiedzieć tylko możemy, że jeśli co 
do żałowania j e s t , to to chyba , że na ostatniej sejmowej 
kadencyi stanowczo nie został uchylonym ; a kiedy w tekach 
wyznaczonej dla onegoż komisy! dotąd bezowocnie spoczywa, 
to jedno mamy tylko życzenie, aby tamże pogrzebion był na 
zawsze. Itequiescat in pace.

Korespondencje „TJnii.“
R z y m  17. lutego. 

Podaliście zapewne czytelnikom Unii w kronice rzym ­
skiej, postulatum Biskupów ormiańskich, nie dawno ogło­
szone przez dzienniki francuzkle (podaliśmy w nr 14 p .B .J

hucznych kuligów, śród brzmiącego daleko po śnieżnej ró ­
wninie dźwięku dzwoneczków sannych, pędzi z dw orku do 
dw orku, — oczekiwanych z serdecznością staropolską i z ową 
gościnnością, która to ściany komnat szczupłych rozszerza, 
jakby cudem , t wszystkich mieści po przyjacielsku, serdecz­
nie i w esoło , choćby i potem przyszło przespać się na sia­
nie! Ileż .usteczek koralowych promieni się owym niewin­
nym uśmiechem prawdziwej przyjaźni i miłości czystej, bez 
skazy, owej miłości co to z nieba płynie i „niebo sp row a­
dza na ziemię"! Ileż dłoni męzkich, zacnych, pracowitych, 
nieskażonych ściska się ze staropolską werwą 1 łączy się w 
•hwili wesołej, jak serca połączone zawsze jedną wiarą 
przodków i jedną — nadzieją!

W takich chwilach czuć, żeśmy upadli,  bośmy w ten ­
czas nie byli jak drudzy, ale że powstaniemy i będziem 

ludem ludów" właśnie dla tego, ż e , jak śpiewa wieszcz 
„Przedświtu": zawsze wszędzie los nas pędził w wyższą 
dolę, ku lej Polsce, która będzie".

W iedeń , w lutym.



Ma ono na celu, jak m ogliście się przekonać, przyw rócenie  
p ra w a  publicznego w  stosunkach m iędzy  narodow ych , m ia ­
now icie też, zapobieżenie w ojnom  n ie sp raw ied l iw ym  i zabo 
rom , k lórych  św ia t  cały się lęka, a lekars tw a  na złe zna 
leść nie umie. Już treść sama pokazuje ,  że projekt ten jest 
pono najpoważniejszym , z n iezm iernie licznych i ró żn o ro ­
dnych, jakie po dziś dzień komisyi p o s tu la tó w  przedłożono 
Jeśli przyjdzie pod obrady  Ojców, zajmie n iezawodnie  naj­
znakomitsze miejsce między czynnościami S oboru  na zewnąlrz 
Kościoła.

Czytelnicy m usieli się zadziwić nie pom ału ,  że myśl 
taka z pew nego  w zg lędu  p o k rew n a  u top iom  k o ngresów  po 
kojowych, nie daw no  odbytych, wyszła z ow ego wschodu 
skam ieniałego od w ieków . Otóż Biskupi ormiańscy jakkol­
wiek s tanow ią  najpoważniejszą część ep iskopa tu  w s c h o d n ie ­
go, są w poslu la tum  powyższem rzeczywiście tylko pośredni 
kami, wym aganem i przez regulam in, między Soborem , a p 
U rqhuart .  Napisał on w  początku roku zeszłego b roszurę  
pod  tyI u lem  : viri protestantici appellatio ad sumpium Ton 
tificein circa ea, quae in Concilio agitabuntur, w której myśli 
swe względem przyw rócenia  p raw a  m iędzynarodow ego  ze­
brał,  celem przedłożenia ich Soborow i.  Uważa on bow iem , 
że w  dzisiejszym stanie sp o łeczeńs tw a ,  przy podkopaniu  
wszelkiej pow ag i,  jeden  lylko Kościoł katolicki i lo zebrany 
w Soborze,  posiada siłę nadludzkiem u zadaniu  odpowiednią. 
Jest w  książce p. U rq h u a r t  wiele p raw dy  i zdrowych p o ­
mysłów, zwłaszcza jak na człowieka nie w iedzionego ś w ia ­
t łem  wiary, lecz li tylko rozum em  i doświadczeniem ludz- 
kiem. W  jej rozbiór  nie m ogę się w daw ać, chociaż dla nas 
bardzo  jes t c iekawa; a u to r  bow iem  od podziału Polski w y ­
wodzi w yw ró t  p raw a  publicznego i w Rosyi g łów nego  wro 
ga ła d u  społecznego u p a lru je .  P os lu la tum  zresztą lak do ­
k ładn ie  streszcza broszurę p. U r q h u a r t ,  iż nie dziwiłoby 
mnie, że ono wyszło z pod jego pióra.

Pytanie się nasuwa, czemu p. U rq h u a r t  B iskupów  wscho 
dnich, w szczególności arm eńsk ich  w ybra ł  na ow e  p o ś red n i­
c tw o?  Otóż trzeba wiedzieć, że był on w dyplomacyi a n ­
gielskiej, przez d ług i  czas na wschodzie, w k tórego  zwycza­
jach p ryw a tnych  1 publicznych fanatycznie się pokocha ł Pra 
w o  m ię d zy -n a ro d o w e ,  k tó re  Turcya dzisiaj jeszcze n a jw ie r ­
niej zachow uje ,  podało  m u  myśl przywrócenia go gdzie in­
dziej. Pojąwszy zaś od razu całą ważność kwesty! Kościoła 
w schodniego , zawiązał jakko lw iek  sam pro tes tan t ,  z B isku­
pam i unickimi, zwłaszcza Armenii, jako oświeceńszymi, bar 
dzo ścisłe s tosunki, k lórych nie zaniechał naw et p o w ró c i­
wszy do E u ro p y .  Od o tw arc ia  S o b o ru  w  Rzymie obecny i 
wnies ieniem  nań swych myśli wyłącznie zajęty, B iskupów  
na chw ilę  z ręki nie w ypuścił ,  aż nie postaw ił  na swojem. 
Zabawny był i jes t  w idok  p. U rq h u a r t  krzątającego się p o ­
środku  poważnych postuci tych B iskupów , jak gdyby do nich 
należał,  lub przynajmniej do naszego Kościoła ; a jednak  na 
to się do tąd  wcale nie zanosi. Ojciec św. udzielił m u  w  tych 
dniach audyencyi, na której m ia ł  jego projekla pochwalić ; 
pow iadają  też, że kilka znakomitości między europejskim i 
B iskupam i dla sw ych  myśli pozyskał.  Cokolwiek z nich So- 
b o r  przyjmie, fakt znaczący pozostanie, że człowiek n iepo­
spolity, innow ierca  w Kościele katolickim uznał jedyną p o ­
tęgę zdolną w ybaw ić  ludzkość od  grożącego jej na now o
barbarzyństw a. t

A Sobor co porab ia?  M ów w ysłuchał  jak obrachow ują  
120, po większej części godzinnych; by coś u rad z i ł  nie zda­

je  się N aw et rzym ska cierpliwość bliska wyczerpania . To 
też pow iada ją ,  że tak Ojciec św. jak  i Biskupi (ą p rzew le­
kłością obrad  znużeni, p ragną  jej zapobiedz p ew n e m i m ody­
fikac jam i regulam inu  Została m ianow ana  w  tym celu ko- 
misya, k tóra  rezu lta t swych narad  w  tym  tygodn iu  miała 
Ojcom przed łożyć .  Zmiany g łów ne  jak  m ów ią polegałyby 
na tem, że schem ata  nie w p ro s t  kongregacyi, lecz jednej z 
4 komisy! będą podane  do rozbioru , nas iępn ie  zaś dopie ro  
z poczynionem i p o p raw k am i O jcom ; spodziewają się tym 
sposobem  zyskać na czasie. Druga zmiana ważniejsza może, 
że nie lylko w  komisyach, ale i w  auli teologow ie papiezcy 
mieliby p ierw otne j formy schem atów  b ron ić  przeciw  m ow  
com. W  rzeczy samej n ie jeden  od daw na dz iw ił  się nie 
pom ału ,  że praktyka ta od początku nie została w p r o w a ­
dzona do regu lam inu ,  tem bardziej,  że odpow iada  zupełnie 
t r ad y c j i  Trydenckiej.  Na zwłoce tyle się zyskało, że wolność 
Ojców była dla św ia ta  tem  w y d a tn ie js zą ; obecne zaś m ody- 
fikacye, na życzenie samego S oboru  w prow adzone ,  nie mogą 
dziś zmienić p ie rw szego  wrażenia.

Podobno t rw a  dotychczas w  pew nej liczbie Ojców n ie ­
zadowolenie ie  złej akustyki a u l i ; przynajmniej dzienniki 
ogłosiły prośbę do Ojca św. przez k ilkunastu ,  jak tw ierdzą, 
B iskupów  podpisaną celem przeniesienia kongregacyi.  Ile w 
tem  p raw dy ,  jak rów nio  czy do zmiany miejsca przyjdzie 
n ie  w iem . Doszło mnie jednak  od kilku B iskupów, że słyszą 
dobrze, częstokroć nadto  dobrze. W  każdym razie t ru d n o  o 
lokal, gdzieby głos dochodził za rów no do tysiąca osób, z 
k tó rych  każda m a osobne biórko.

Schem at de parvo catcchismo w  przeszłym (ygodniu 
rozpoczęty, dotychczas Ojców zajmuje 1 nie p rę d k o  będzie 
wyczerpnięty, jeśli z 50, jak tw ierdzą zapisanych m ów ców  
w iększa  część g łosu  się nie zrzeknie. Idzie, jak  m ó w ią  g łów  
nie o to, czy m a być zaprowadzony jeden wszędzie k a te ­
chizm, czy też zachowany m iejscowy dyecezalny, i j &ka ich 
norm a. Dopiero po tym schemacie m a być w prow adzony

drug i  dogmatyczny de ecclesia. Gazeta Augsb. ogłosiła jak  
wiecie, kanony do tego schem atu  o d n o śn e ;  czy p raw dziw e 
lub nie, zawsze to skandal wielki.  Mówią, że policya Soboru  
w pad ła  na trop  au to ra  tej i podobnych  n ie d y sk re c y i , k tóry 
z au li  na zawsze został wyproszony. T ru d n o  się spodziewać, 
by tym sposobem  złe ponow ić  się nie m iało ,  i cudu  p o trze ­
ba, by sekret, do k iórego  2.000 osób jest przypuszczonych 
w całej ścisłości zoslał dochow any , gdy św ia t cały s p ra g n io ­
ny je s t  zdrady. H islorya jednak  o korespondencie  p rzeb ra  
nyin za Biskupa, k ló rem uby  się było udało  uczestniczyć kil­
ku k o ng regac jom , zanim go na uczynku złapano, może jest 
ben trovata, ale z pewnością non vera.

W zg lę d em  kweslyi nieomylności,  m ogę  tylko p o tw ie r ­
dzić szczegóły dawniej podane. Nie w iad o m o  dotąd ,  kiedy 
będzie w prow adzoną , czy w miejscu, k tóre  natu ra ln ie  w sche­
macie de ecclesia jes t  dla niej wskazane, czy też osobno. 
T rudno  się w tym względzie oprzeć podejrzen iu ,  że istnieje 
partya, k tóra  wszelkiem i sposobam i stara się zwlekać w nie­
sienie tej drażliwej m ateryi.  M ów iono  leż n iedaw no  o nocie 
zbiorowej m ocars tw ,  by Papieża i O jców odstraszyć od p rzy­
stąpienia do lej kw esty i a nawet chciano w  artyku le  osia 
tniej Civiltd: i politicastri ed il concilio widzieć odpowiedź 
pół oficyalną na notę. Czy takow a istniała, w ątp ię  ; pew- 
niejszem się zdaje, że am basady  francuzka i austryacka otrzy - 
mały now e instrukcye, w olności S oboru  m niej przychylne 
Ze s trony Austryi, k ló ra  i reszty k o n korda tu  chce się pozbyć, 
(czemuż lo przy udziale naszych p o s łó w ! ! )  bynajmniej to 
nie zadziwia. O dpow iada  zaś fakt len w ym ow nie  obaw ie  
twierdzących, że p ań s tw a  m ogłyby użyć represyi w  razie 
poruszenia tej lub  ow ej k w e s ly i ;  r e p r e s ja  zaczyna się za­
nim S o b o r  w yrzekł słowo, i kiedy bynajmniej nie wiadom o, 
co poslanow i lub zaniecha. A w ięc „crains JDieu et vas ton 
chemin", jak nosi chorągiew  kom panii  żuaw ów  kanadyjskich

Mniej się można było spodziewać nacisku od p. Daru, 
po świeżem oświadczeniu, że Francya wolność Kościoła usza­
nuje. W idać ,  że już uległ parciu dw óch  s tron  ostatecznych, 
tak prawej jak l e w e j ; może w reszcie  poszedł za w łasnem  
przekonaniem, k tóre  kato lików  liberalnych od daw na zwykło 
przeciw  Kościołowi uzbrajać, w  ogóle zaś, nie pamiętają 
tutaj tak częstej w ym iany cyfrowanych depesz d w o ró w  z 
am basadam i,  jak  się to od k ilku  miesięcy praktykuje.

Dziś nastąpi uroczyste o tw arc ie  w ystaw y  sztuk chrze- 
ściańskich, zapowiedzianej przez Ojca św. w  roku  zeszłym. 
Papież otoczony Ojcami S o b o ru  p ierwszy zwiedzi w ystawę; 
nazajulrz dopiero  przystęp  dla publiczności będzie wolny. 
Pius IX po zachęcaniu w ysław  tak swojego kraju jak  zag ra ­
nicznych i wzięciu w nich zaszczytnego udzia łu ,  chc ia ł o s ta ­
tnie największe sw e dzieło, p od ję te  dla p raw dy, ożenić z 
pięknem. ^Bo i czemże je s t  sztuka chrześciańska, jeśli nie 
kw iatem  wiary; w iary  zaś strzegły, w iarę  rozwijały Sobory 
Tak i teraz należy m niem ać,  że pod u p ad łe  sztuki, znajdą w 
o b w a ro w a n iu  w iary, w  zestawieniu  z zabytkami przeszłości,  
siłę i podniefę  do  p raw dziw ego  pos tępu .  Jak się wystawa 
uda, nie wiadom o. To pewno, że Francya sama, po łow ę 
miejsca sobie zam ów iła ;  za nią pójdzie Belgia, o ile zaś 
Niemcy, n ie  wiem. Rząd w łoski w ierny sw ym  (radycyom. 
wszelkiemi siłami sta ra ł się jej przeszkodzić.

Z W ie lk o p o lsk i dnia 19. lu tego 

Na jednym  z w ieców  szkolnych zw ołanych w  Prusach 
Zachodnich ks. dziekan F ram ski z G niew u wyraził swe ubo  
lewanie nad upośledzeniem  języka n aro d o w eg o  po szkołach 
e lem entarnych , nazywając reskrypt minisieryalny (p raw da  nie 
tak bezczelny jak ukaz P o tapow a)  z 1867 zakazujący i w n a j­
niższych klasach e lem entarnych  używać języka polskiego jako 
w ykładow ego  „grzechem  m ora lnym  i pedagogicznym ". W y 
rażenie to ks. dziekana wcale nje za ostre,  jak koresponden t 
z P rus  do Brest. H ausblatter , zresztą sprawi,! przychylny, 
n azyw a,  zgorszyło król.  rejencjsę w Kwidzynie do ty ła , że 
czuła się up raw n ioną  za nie pozbaw ić ks. dziekana inspektor- 
s tw a szkół w dekanacie. Ks. dziekan F ram sk i nie zrażony 
reskryptem  rejencyjnym, zaniósł rekurs  do Izby poselskiej i 
użalił się przed sw ą w ładzą duchow ną  w  Pelplin ie  Nie 
w ątpim y, że tak Izba poselska jak  i konsystorz pelpliński 
znający dokładnie  nędzny  stan szkół e lem entarnych  w  dyece- 
zyi, rozstrzygną na rzecz spraw iedliwości.

Jak już donosiliśmy w dawniejszych listach , zbieramy 
podpisy pod  petycyę uchw aloną na w iecu m iłos ław sk im  r z. 
a domagającą się od Izb większego uw zg lędn ien ia  języka na 
rodow ego  po szkołach e lem entarnych . Dwa już miesiące zbie­
ram y podpisy  p o d  powyższą palycyę — sądzicie zapewne, 
że w  W ielkopolsce , gdzie tak wiele piszą i m ów ią  o pra­
cach organicznych, krocie rodaków  podp isam i -sweml s tw ie r ­
dziło u c h w a łę  wieca m iłosławskiego. Tymczasem na nasze i 
wasze rozczarowanie tylko sk rom na  liczba 7000 podp isów  
pod nią f igu ru je  i zapewne tego by jeszcze nie było, gdyby 
Sew eryn  lir. Mielżyński nie był tu  i ów dzie  zachęcił do 
zbierania podp isów . Co gorsza, k w ie ly śc i ,  na k tórych  nam  
n igdy nie zbywa, w m aw iają ,  że zbyteczne to staranie, pon ie ­
waż odnośna  w ładza p ró śb  naszych nie w ysłucha, jakoby to 
był a rg u m e n t  słuszny uniewinniający  opuszczenie s tanowiska 
narodow ego  i zdanie się na łaskę. Jak po tęp iam y stanowczo 
wszelkie rew olucyjne idee i zachcianki, czcze naw e t  d em o n ­
s t r a c j e , tak też godzić się nie m ożem y na takt kwietyzm 
szkodliw ie oddziaływający na losy naszej przyszłości.  Pocóż

w  takim  razie konstytucya, pocóż se jm  i wszystkie starania 
i zabiegi o w ybór  p o s łó w  naszych! Nam trzeba zespolić 
wszystkie zasoby m ateryalne i d u c h o w e ,  aby korzystać 
z wszelkich ś ro d k ó w  lega lnych ,  jakie nam  konstytucya za­
g w aran to w a ła  celem ob rony  p raw  naszych nigdy n iep rze -  
daw nionycb, nie godzi nam się zrażać n iepow odzen iem  chwi- 
low em , represaliami, j a k ie m i  chcą złamać d ucha  narodowego, 
ale dźwigać z Bogiem ciężar obow iązków  narodow ych  i w y ­
trwałością  w yrabiać  sobie poszanowanie i uw zg lędn ien ie  n a ­
szych potrzeb. Taka o baw a chw ytan ia  się ś rodków  legalnych 
n a tu ra ln ie  z rozw agą i tylko przy zachodzącej potrzebie, 
rzuca pop łoch  w  szeregi n a ro d o w e  i t łu m i  d ucha  — i n ie 
est przezornością jakby  n iektórzy  u trzym yw ać chcieli,  ale 

d o w o d em  niedojrzałości politycznej 1 fałszywej miłości 
Ojczyzny.

Wiadomości polityczne.
W ied eń . Na posiedzeniu  Izby poselskiej w  Radzie 

p a ń s tw a ,  zanim przystąpiono do porządku  dziennego  zaw ia­
dom ił  m in is te r  sp raw ie d l iw o śc i ,  iż N. Pan p o tw ie rd z i ł  u s ta ­
wę o pom nożen iu  od 1 k w ie tn ia  b. r. liczby u rzę d n ik ó w  
przy sądach krajowych w  W ie d n iu ,  P ra d ze ,  Gracu i Krako­
wie w  skutek  zmniejszonej kom pefencyi sądów  wojskow ych. 
Dep. Grocholski zapytu je  m in is tra  h a n d lu  jakie zamyśla 
przedsięwziąść ś rodki zaradcze przeciw  tak często pow tarza  
ącym się w ypadkom  na kolei lw ow sko-czern iow ieckiej .  — 
Na os ta tn iem  posiedzeniu  w ydz ia łu  budże tow ego  po n a ra ­
dzie nad budże tem  m in is te rs tw a  o b ro n y  k r a jo w e j , zastana­
w iano  się później nad r e s ta u ra c ją  sukiennic i uchw a lono  w  
sku tek  podania  rady miejskiej k rakow skie j  wyznaczyć kw o tę  
5000 złr. Wiener Ztg. rów nież  jak  inne dzienniki podają 
w ia d o m o ś ć , iż dyrekcye g im nazyów  i szkół rea lnych  r z ą d o ­
w ych ,  otrzymały, upow ażn ien ie  podw yższenia  op ła ty  od e- 
gzaminu do jrza łośc i ,  m ianowicie  z 2 złr. 10 cl. na 6 złr.; 
o d  sk ładan ia  tej o p ła ty  uw o ln ien i  będą  ci ucz n io w ie ,  k t ó ­
rzy  w  ogóle są uw o ln ien i  od  op ła ty  szkolnej. W  wyższych 
g im n a z jac h  lub  wyższych szkołach realnych nie rządow ych, 
w prow adzen ie  tego rozporządzenia pozos taw ione  jes t  do  woli 
zarządu.

P r a g a . Dotychczas jeszcze na pew n o  , tw ierdz ić  nie 
można, czy w ezw an i  p rzyw ódzcy  czescy przybędą do W i e ­
dnia lub  nie, gdyż dzienniki w iedeńsk ie  bardzo  sprzeczne w  
tej mierze podają w iadom ości.  Można w n o s ić ,  iż pp .  R ieger  
i S ladkow sky ociągają się tak d ługo ,  w  celu pop rzedn iego  
porozum ienia  się ze sw em i s tronn ic tw am i.

lie r lin , W  p ó łn o c n o -n ie m ie c k im  Reichstagu kweslya 
ad resow a  nie tylko nie uczyniła żadnego p o s tę p u  lecz raczej 
s tanow czo się cofnęła. Jenera ł  Moltke na pos iedzen iu  s t r o n ­
nic twa k onse rw atyw nego  z w ielką energ ią  zbijał w n iosek  
wolno  konse rw atyw ne j  p a r t y i , i u su n ą ł  tym  sposobem  b a r ­
dzo rozpow szechnione m n ie m a n ia , iż przedłożenie ad re su  
jest dobrze u  rzą d u  w idzianem . Poniew aż w niosek  u  jednej 
tylko części n a ro d o w o -l ib e ra ln eg o  s tro n n ic tw a  znalazł p o ­

dparcie, m ożna go zatem  uważać za całkow icie usunię ty  a 
m ow a tro n o w a  pozostanie ze s trony  Reichstagu  bez o d p o ­
wiedzi. Część pos tępow ej p a r ty i  jed n o g ło śn ie  przyjęła p o ­
s tanow ienie  postaw ić  w  R e ichs tagu  przy o b rad a ch  n ad  u -  
s taw am i karnem i w niosek  zniesienia kary  śmierci,

P a r y ż .  Jakeśm y już  donosil i .  Izba oskarżeń na jw y ż­
szego trybunału  przekazała sp raw ę  księcia P io tra  B onapar-  
lego najwyższemu t ry b u n a ło w i oskarżając go I. o m o r d e r ­
stw o  dokonane na osobie W ik to ra  N oir w  okolicznościach 
zbrodnią obciążających i 2. o u s i łow an ie  zabicia Ulryka de 
Fonvielle w okolicznościach rów nież  zb rodn ię  obciążających, 
a to dla lego iż ob ie  zb rodn ie  jednocześnie dokonane  zo- 
siuły. W e d łu g  Liberte ks. P io tr  B onapar te  w y b ra ł  na  swoich 
ob ro ń có w  pp. Leroux i Demande. Parlement pow iadam ia ,  
iż cesarz ośw iadczył kilku  d e p u to w a n y m  w iększośc i:  „że nie 
miał nigdy zam iaru  rozwiązywania Ciała p ra w o d a w c z e g o ” i 
pozwolił im  zapewnić sw oich k o le g ó w  „że nie myśli wcale 
do takich uciekać się ś rodków ."

K o n sta n ty n o p o l. P o d  p rze w o d n ic tw em  wielkiego 
w'ezyra o b rad u je  komisya w  celu u s ta len ia  b u d ż e tu  i w y­
nalezienia ś ro d k ó w  do w prow adzen ia  ró w n o w a g i  w  budżec ie

P e t e r s b u r g .  W  prowincyach  kaukazkich  nad  K uba­
niem i Terckiem najzupełn ie jszy  porządek  i spokoj panuje. 
,Itusslxi Inw alid“ ogłasza u rzędow y  a r ty k u ł ,  donoszący iż 
w  skutek  carskiego zezwolenia wszystkie w  zarządzie tych 
p ro w in c j i  w y ją tkow e praw a, w  czasie w ojny  z górskimi 
szczepami, zaprow adzone , w  bieżącym ro k u  zniesione zos ta­
ną, a miejsce ich zajmie zwykła okręgow o-gubernyalna  a d m i ­
n is trac ja .  Konsystujący tam  reg im en t  kozaków ma przejść w  
S la n cywilny i tamże się osiedlić. Zdaje się także, że w k ró tc e  
zaprowadzoną zos tanie reorganizacya sądow nic tw a  w raz z 
u s tanow ien iem  sędziów  poko ju  i sądów  przysięgłych. P o m i­
mo toczącego się p rocesu  Skopców, sekta ta sw o b o d n ie  co ­
raz się bardziej rozszerza w  obw odzie  m o r s z a ń s ^ m ;  n ie ­
daw no policya odkryła now e jej ślady i uw ięz i ła  w innych .

Piszą do Correspondence du N o rd -E st, iż konspiracja, 
na którą rząd zrazu mało dawał baczenia, przybiera coraz 
większe rozmiary; charakter i stanowisko uwięzionych daje



najlepsze świadectwo o rozgałęzieniu partj i  nihllistów. Trwo 
ga opanowała rząd i zaczynają już mówić o reakcyl przeciw 
wprowadzonym reformom. Dwóch tylko ludzi Rady państwa 
opierałoby się reakcyi ; to jest książę Gorczakow minister 
spraw wewnętrznych i hr. Pohlen minister sprawiedliwości 
Policya moskiewska tak biegła zwykle w wykrywaniu poli­
tycznych knowań jest teraz mniej szczęśliwą czy też może 
uległa ogólnemu uczuciu trwogi. Nihilisłyczne pismo, które 
się po zabiciu Iwanowa ukazało, tłumaczy wszystkie doko­
nane morderstwa, szczytnym celem ulepszenia bytu ludu, 
nazywa nibilistów wykonawcami sprawiedliwości ludowej 1 
zapewnia, iż każdy członek lej partyi żadnej nie przywiązuje 
wagi do życia; w chwili gdy się poczuje niepotrzebnym 
d l a  s p r a w y  nie wahając się odbierze je sobie tak jak o- 
debrano życie Iwanowowi, który będąc ajentem nie czynił 
zadość wymaganym warunkom. Dalej, pismo daje obraz przy­
szłej organizacyl Rosyi, w razie gdyby nihiliści zwycięztwo 
odnieśli. Oto ich program  w kilku s ło w a c h :

Precz z rodziną i re l ig ią ; stan rzeczy obecny wraz ze 
sweml prawami zniesiony będzie, a na jego miejsce powsta­
ną g m i n y  p r a c y .  Każdy będzie musiał być członkiem je ­
dnej z tych gmin, pod karą zupełnego wyłączenia od ucze­
stnictwa z tem nowourządzonem społeczeństwem. Każdy 
będzie zmuszony do ręcznej pracy, będzie pozwolonem 
wszakże zajmować się wynalazkami korzystnemi dla ludu. 
Nad gminami będą tylko takzwane s y n d y k a t y  prowin- 
cyonalne, złożone z delegatów g m in ,  których jedynem za 
daniem będzie podział pracy stosownie do warunków miej­
scowości.

K r o n i k a .
—  W y p a d k i  m i e j s c o w e .  W niedzielę dnia 20. b. m

0 godz. 5. z południa spłoszył się koń dorożkarski na ulicy Karola 
Ludwika, przewrócił ucznia 4. klasy normalnej Aleksandra Miszugę
1 tak silnie w krsyże go uderzył, że go musiano oddać do szpitalu 
głównego.

— Dnia 21. b. m. rano pewien wieśniak przejechał na ulicy 
służącą Annę Pikiewiczową, przytrzymano go i oddano do sądu.

— L i s t  g o ń c z y .  Sąd krajowy w Krakowie ściga za kra­
dzież wychodźcę Aleksandra Króla, także Groll zwanego, w Siera­
kowie w Prusach. Ma lat około 24, jest wzrostu średniego, silnej 
budowy, brunet, na ręku ma bliznę od zranienia, mówi po polsku 
i po niemiecku.

— Uchwałą sądu krajowego tutejszego, wydaną wczoraj o go­
dzinie 12. na prośbę Adama hr. Potockiego, Stan. hr. Małacho­
wskiego, Pawła Popiela, Franciszka hr. Mycielskiego i innych wie­
rzycieli, ogłoszony został konkurs na dom handlowy 1. J . Kirch— 
maj era i Syna. — Radca sądowy p. Chitry został wyznaczony ko 
misarzem konkursowym a Dr. Wyrobek adwokat, tymczasowym za­
rządcą majątku. W tejże chwili wysłano do Wiednia telegram, aby 
tamtejszy sąd handlowy wszystkie nieruchomości p. Wincentego 
Kircbmajera, reprezentanta tejże firmy, zajął i opieczętował. — Spi­
sanie i opieczętowanie całego ruchomego majątku firmy polecono 
notarjuszowi p. Muczkowskiemu, jakoteż kantor F. J  Kirchmajera 
i syna w rynku natychmiast opieczętowanym został. Równocześnie 
sąd handlowy wiedeński i sąd hamburgski został zawezwany przez 
sąd krakowski, by aresztował p. Wincentego Kirchmajera, jako re 
prezentanta tegoż domu handlowego. —  W niedzielę p. Muezkowski 
i adwokat p. Markiewicz objęli w posiadanie zastawne na rzecz hr. 
Ad. Potockiego cały zakład Czasu z aktu spisanego d. 4. lutego.— 
Według wiadomości jakie odbiera Kur. K rak., które wszakże zmo­
dyfikowanemu jeszcze być mogą, aktywa wynoszą ledwie 600 000 złr. 
a passywa 5 milionów złr.

— Znany a owej burdy wyprawionej na reducie oficer mo 
skiewski wszedłszy przed kilkoma dniami do jednej z tutejszych 
restauracyj i zjadłszy smakowicie obiad, chciał się wynieść cicha­
czem, nie uiściwszy należytości; nieszczęściem dla szanownego prze­
mysłowca, spostrzegł go garęon.i bez ceremonii pochwyciwszy za 
kołnierz, odprowadził do policyi, która też w końcu raczyła nasze 
miasto od tego nieprzyjemnego gościa uwolnić, poleciwszy carskiemu 
bohaterowi gdzieindziej szukać lepszych losów.

—  W Wiedniu umarł nagle d. 28 b. m. poseł saski baron 
Konneritz.

—  W P o i t i e r s  miał miejsce okropny wypadek. W nocy 
z 17. na 18. b. m. wybuchł pożar w klasztorze Urszulinek. Sy­
pialnie wychowywanych w tym zakładzie panienek oddzielone były 
od miejsca zajętego ogniem, przez wązki korytarz, wychodzący na 
schody jedyne, któremi wyjść było można. Można sobie wystawić 
przestrach biednych dziewczątek, gdy dusząc się od dymu, a nie 
mając drogi do ucieczki, bo ogień szybko się rozszerzał, cisnęły się 
do okien i wołały o ratunek. Z pospiechem przybyto im w pomoc; 
znaczną część wyprowadzono jeszcze przez schody, a tylko kilka 
starszych uczennic pozostało w gm achu, gdyż Bchody całkiem się 
już zawaliły. Za pomocą tedy sznurów chciano podać pozostałym 
ratunek , i gdy już ostatnia p. Crosnier była blisko ocalenia, sznur 
pęka i nieszczęsna ofiara upada całą siłą na bruk i w skutek mo 
cnego uderzenia w kilka chwil umiera.

—  W Moskwie miało się zawiązać Towarzystwo misyjne 
w celu rozprzestrzeniania w całym kraju zbawczego prawosławia! — 
w tymto już zepewue celu katolickie książki do nabożeństwa i kan 
cyonały protestanckie przez rząd wydawane w głównych miejscach 
pozmieniano tak , by bardzo mała była różnica od książek prawo­
sławnych. W skutek tego powstało wielkie wzburzenie nietylko 
między katolikami, lecz i między protestantami w głębi carstwa za­
mieszkałymi , co spowodowało nawet p. Katkowa do wystąpienia 
przeciw tym fałszowaniom.

wej opozycyi. Podług nlepodejrzanego świadectwa N .fr .P re sse  
gabinet o kwestyi czeskiej i o rezolucyi galicyjskiej ma je­
dnakowo jasne pojęcie. Czy Czesi p rzybędą , nie wiadomo. 
Przybyć by jednak powinni, żeby zrzucić z siebie zarzut nie- 
przejednalności i wystawić w praw dziw em  świetle polityczny 
kretynizm burgerminislrów.

Vaterland  dowiaduje się , że kanclerz zamierza odpo­
wiedzieć na broszurę jen. Fadlejewa obszernym memoryałem 
pióra p. Klaczki, wykazującym intrygi panslawistyczne Rosyi. 
Byłoby to broszurze zanadto nadawać znaczenia, a w iado­
mość Vaterlanda potrzebuje potw ierdzenia , bo ten dziennik 
z każdego kawałka drzewa struże strzały przeciwko hr. Beu 
stowi i zawodzi się od płaczu, że kanclerz z p. Klaczką zgu­
bią Austryę, narażając ją na wojnę z Rosyą.

W iener Abendpost zaprzecza wieściom rozsiewanym 
przez dzienniki wiedeńskie o śledztwie wytoczonem w  Ra- 
dowcacb z pow odu nadzwyczajnych wydatków zarządzonych 
przez wielkiego koniuszego hr. Rozwadowskiego. Wysłanie 
do Uadowic jednego z urzędników ministeryum rolnictwa 
ma na celu zwykłą służbową kontrolę.

Z powodu zmowy zecerów, dzienniki tamtejsze wycho 
dzą w zmniejszonym formacie, na czem rubryka dziennikar­
skich nowinek okropnie cierpi.

Kryzys ministeryalna w Monachium nie ukończona Ks. 
Hobenlohe podał się do d y m isy i , lecz król dymisyi dotąd 
nie przyjął.

W żadnym kraju nietoleraneya religijna tak daleko nie 
była w ostatnich czasach posuniętą jak w Szwecyi i nigdzie 
katolicyzm bardziej nie był prześladowanym. Przejście z lu- 
teranizmu na katolicyzm karane było w XVII. i XVIII. w 
śm ierc ią , a później więzieniem. Katolicy nie mogli zasiadać 
w Itbie, ani leż obejmować urzęda administracyjne lub po­
sady sędziowskie. Obecnie komisya sejmowa wnosi wykre­
ślenie z konstylucyl paragrafu wykluczającego Innowierców 
z sejmu i przyznanie wolności piastowania urzędów.

Nord  w korespondeneyi z Ruszczuka skarży się, że Po­
lacy na Wschodzie paraliżują wpływy rosyjskie, wyzyskując 
sympatyę Słowian tureckich dla sprawy polskiej ze szkodą 
Rosyi i rozpowszechniając po Europie  fałszywe wieści o 
Rosyi i działaniach rządu rosyjskiego.

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  23. lutego. W Izbie deputowanych 

Rady państwa, w dalszym ciągu obrad nad podatkiem 
zarobkowym, przed głosowaniem nad §. 7. projektu 
ustawy, prezes sprawdził brak kompletu. Po krótkiem 
przerwaniu posiedzenia, przystąpiono w posiedzeniu 
dodatkowem do pomięnionego paragrafu, który przy 
jęty został 108 głosami przeciw jednemu. Nieobe 
cnych bez urlopu było 68, a z ministrów jeden tylko 
B r e s t l  znajdował się w Izbie. G r o c h o l s k i  wuiósł, 
aby przedsiębiorstwa handlowe, mające swoje oduog 
po wielu miejscach, płaciły podatek w miejscach sie­
dziby tych odnóg (a nie w centralnym punkcie).

W i e d e ń  23. lutego. Presse zamieszcza spe 
cyalną wiadomość, że rząd już na najbliższem po 
siedzeniu Wydziału udzieli dokładnych wyjaśnień 
w sprawie dalmackiej. Wyjaśnienia te mają być 
niekorzystnemi dla namiestnika ówczesnego Dalma- 
cyi ze względu na zapobieżenie w swoim czasie 
powstaniu.

P a r y ż  22. lutego. Donosi Gauloisy że Papież 
wyprosił sobie 30 oficerów austryackich dla zreoi- 
ganizowania armii państwa kościelnego. —  Książe 
Napoleon i arcyks. Albrecht znajdowali się na wczo- 
rajszem i dzisiejszem posiedzeoiu Ciała prawodaw­
czego.

P a r y ż  23 lutego. We wczorajszych obradach 
Ciała prawodawczego nad polityką wewnętrzną, z 
powodu interpelacyi F a v r a, minister D a r u  miał 
mowę, oklaskami przyjętą, w której położony był 
nacisk na zupełną zgodę w gabinecie, pewność utrzy­
mania pokoju wewnątrz i zewnątrz, oraz na posta­
nowienie cesarskie utrwalenia wolności, środek lewy 
i prawy wuiosły przejście do porządku dziennego z 
wyrażeniem wotum zaufania dla ministerstwa po u- 
dzielonych objaśnieniach ze strony ministra D a r u .  
Jules F a v r e  rzekł, że winszuje sobie mowy mini­
stra zapowiadającej wolność, lecz mimo tego mamy 
jeszcze osobistą władzę rządową; senatuskonsult m o­
że napowrót cofnąć to co było już dane. W niosek 
lewego i prawego środka, wyrażający wotum zaufa­
nia, u c h w a l o n y  został 238 głosami przeciw 18.—  
Aresztowani w ostatnich zamieszkach zostali wypu­
szczeni na wolność.

Przegląd polityczny.
O układach z Czechami wiadomo tylko tyle, że mini­

steryum chciało by się porozumieć z przywódzcaml narodo­

Cennik Izby handl. i przem
w e  L w o w i e  d n i a  22 l u t e g o .

I. A key# za sztukę.
Kolei gal. Karola L udw ika...................................
Kolei Lwow.-Czemiow.-Jassy..............................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ..............................
Papierni czerlańsk ie j.............................................
Galie. Banku k r a jo w e g o ...................................

II. Listy zastawne za 100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ..................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .................................
Banku hypot. galic. 6 % ....................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic...........................

> w. ks. Krakow. . .
i ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

> • i II. em. . .
* » Lw. Czerniow. I. em.

II em.
IV. M onety.

Dukat h o le n d e rsk i...................................
Dukat c e s a r s k i ........................................
N a p o le o n d o r .............................................
Pófimperyał r o s y j s k i ..............................
Rubel srebrny r o s y j s k i .........................

» p a p ie ro w y ......................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. . .
Talar pruski srebrny  .........................
Pruskie bilety k aso w e..............................
Srebro ........................................................

Płacą Żądają
w. a. w a.

złr.l ct. złr. ct.

2 3 5 '- 236
206 25 207 —
1 0 6 - 107 50

-- —1 70 —

1 86 80 87 30
O) 76 80 7 35

90 — 90 50
0 90 50 92 —
&

M 73 30 73 80
1 — —

— —
100 — 101 —
—!— — —
— 1— — —

— — — —
— —

673 6 80
577 5 84
985 9 91

10 — 10 15
190 1 96

• l'50 1 51
• -- -- — —

___  ____ — —

182% 1 83%
121,25 122 50

T o w a r y
Korzec
w aży
funt

N a. gotowe
od I do

wied. złr. cnt. j .. cut.
Pszenica .............................. 170 8 b 10
Ż y t o ....................................... 160 4 20 4 25
i^| P s z e n i c y ........................ 170 — — — —
B I »
“ J Ż y t a .................................. 160 - _ _ _
J ę c z m ie ń ............................. 140 4 70 4 76
O w ies....................................... 100 3 — 3 10
K ukurudza............................. 170 4 20 4 30
H reczka................................... 140 3 90 4 —

K oniczyna............................. 180 50 — 62 —

Rzepak .................................. 150 13 — 13 50
L n ia n k a .................................. 150 10 — 10 50
G roch ....................................... 180 4 80 5
Łój ....................................... 100 32 50 33 ------ •

P o ta ż ....................................... 100 13 50 14 60
C h m ie l .................................. 100 50 — 55 _
Spirytus................................... wiadro 12 — 12 25

K u rsa  z dnia 522. lu tego  1 8 1 0 ,
godz. i. min. 25 popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt węg. 86 25. Akcye banku anglo- 
austr. 332 25 Anglo węg 98.—. Akcye Karola Ludw. 235 50. Kolej 
siedmiogrodzka 167 50. Kolej południowa 242 —. Kolej alfóldz. 174.— 
Kolej państwowa 376 —. Kolej lwowsko-czerniowiecka 206.75 Kolej 
węg. półn -wach 162 50 Kolej północna 212.25. Kolej Rudolfa 163 75 
Kolej węg. wschodnia 97 75. Galicyjskie obligacye indemnizacyine 73 60 
Losy 1864 r. 119 75. Kolej Nadcisańska 241 75

Łwowl© ww

poleca swój skład

Ornatów, wszelkich szat i potrzeb kościelnych.
Przyjmuje zamówienia na różne 

obrazy na blasze i płótnie.
Wszelkie zamówienia na prowineye uskuteczniają się 
szybko i dokładnie.

2 - 3

Wydawcą, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A, Vogla,


